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Komunikaty
Związku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Zwyżka abonamentu gazet na marzec.
Wobec ponownego podrożen ia  p ap ieru  gazetow e­

go o ca. 50% i zw yżki robocizny, uchw aliło  zebranie 
w ydaw ców  z dn ia  3 hm. podwyższyć p rzedpłatę  ga.zet 
na m arzec m in im aln ie  o 50%; zalecam y każdej gaze­
cie przeprow adzić in d y w id u a ln ą  k a lk u lac ję  i w d a ­
nym  razie  przeprow adzić zwyżkę wyższą, co jest do­
zwolone, jak  w yraźnie zaznaczam y.

Seler, gen.: Kryy.

Zwyżka płac.
Na mocy u k ład u  cennikow ego’ z dn ia  24 m arca  

1922 ro k u  podw yższa się płacę pracow ników  d ru k a r­
skich  z dniem  1 lu te g o .począwszy o 00%.

Tabelkę z rozliczeniem  now ych płac zam ieszcza­
my drugostronnie.

Seler, gen.: Kryy.

Umowa w sprawie płac redaktorów
zaw arta  d n ia  30 styczn ia 1923 r. pom iędzy Zw iązkiem  
Zakładów  G raficznych a Syndykatem  D ziennikarzy 

Polsk i Zachodniej.

W za ła tw ien iu  m em orja łu  S y n d y k atu  D zienni­
karzy  Polski Zachodniej, zgodnie z uchw ałą  Sekcji 
W ydaw niczej Zw iązku Zakładów  G raficznych i W y­
daw niczych n a  Polskę Zachodnią, i w m yśl porozu­
m ien ia  n a  w spóinem  posiedzeniu delegatów  Zw iązku 
i S yndykatu  u s ta la  się następu jące norm y m in im alne 
płac redaktorów , zobow iązujące w ydaw nictw a, n a le ­
żące do Zw iązku:

1. M inim um  płacy re d a k to ra  w ynosi tyle, co m i­
n im um  zecera, p lus 25%.

2. Naczelny re d ak to r w  piśm ie, w którem  łącznie 
z n im  pracuje trzech red ak to ró w  otrzym uje płace 
p rzynajm nie j o 50% w yższą od m in im um .

3. W norm alnych  dziennikach , redagow anych  w 
nocy, w ychodzących w objętości conajm niej czterech 
stron , do p ensji m in im alne j dolicza się dodatek w 
w ysokości 50% za pracę nocną.

W P oznan iu , d n ia  30 styczn ia  1923 r.
Za Związek Zakładów Graficznych i W ydawniczych  

na Polskę Zachodnią:
E d  i u a i ■d jPaiulo icski.

Sekr.gen.: K ryg.

Za Syndykat Dziennikarzy Polski Zachodniej:
Tadeusz Oubrynowiez.

Zdobnictwo w drukarstwie.
Gdy p rzeg lądam y s ta re  w ydaw nictw a ilu s tro w a­

ne, jedno nas m usi zastanow ić: jak  ry so w n ik  wczuł 
się w ducha u tw o ru  p isarza, jak  i lu s tra c ja  zjedno­
czyła się z tekstem  i u zu p e łn iła  go barw ą, czyli lin ją , 
odkryw ając  n am  nowe, niezauw ażone w tekście p ię­
kno i n au czy ła  n as  w yobrażać sobie poszczególne po­
staci, tło i  akcję , ta k  i ty lko  tak , jak  ry su n ek  rysow ­
n ik a  nam  w  ilu s tra c ji  przedstaw ił.

W tem  w łaśn ie  leży doniosłość i cel zdobnictw a 
książkow ego i w tedy  ty lko jes t ono dobre, gdy prócz 
w artości czysto rysow niczej posiada i tę jeszcze ce­
chę: w ew nętrzną h arm o n ję  z treśc ią  k siążk i, odczu­
cie jej tła , ducha i in ten c ji p isarza , oraz um ieję tność  
p o d k reślan ia  tego, co w u tw orze lite rack im  jest p ięk ­
nem . Ż ądanie to tru d n e , to też nie często zdarza  się 
spotkać z dobrą ilu s trac ją , zdobnictw o polskie d ługą 
w pierw  przebyw ać m usiało  drogę rozw oju, zan im  po­
chlubić się mogło dziełam i o trw ałe j w artości.

Zdobnictw o’ polskie w początkach  nie rozw inęło 
się należycie, bo sz tu k a  nasza  m u sia ła  w pierw  w y­
konać najw ażn ie jsze  zadanie: opanow ać lin ję , barw ę 
i św iatło , a dopiero osiągnąw szy to, przeszła w  głąb, 
w czuła się w  w ew nętrzne narodow e cechy i stw orzy­
ła  praw dziw e polskie zdobnictw o o ch arak terze  w y­
bitn ie  sw ojskim .

Poza tem  m u sia ły  dołączyć się inne jeszcze w a ­
ru n k i technicznej natury? W  pierw szym  rzędzie roz­
wój d rzew orytn ictw a, k tó re  um ożliw iłoby rep ro d u ­



Obecna płaca w zawodzie graficznym w Poznaniu, obowiązująca od 1 lutego 1923
(zwyżka 60 °/0 —  46 godzin tygodniowo).
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kow anie ilu s tracy j, o raz  pow stanie  czasopism  ilu stro  
w anycli, k tóreby , g ru p u jąc  koło siebie i k ształcąc 
ry tow ników  polskich, dały  im puls i um ożliw iły  ry ­
sow nikom  pośw ięcenie się zdobnictw u.

Z rozw ojem  d rzew o ry tn ic tw a i pow stan iem  cza­
sopism  ilu stro w an y ch  idzie też isto tn ie  w parze i roz­
wój zdobnictw a naszego, a w reszcie przychodzi w spa­
n iały  jego rozkw it, ta k  jak  z późniejszym  upadk iem  
d rzew ory tn ic tw a ' pójdzie i jego zm ierzch. Cały sze­
reg rysow ników ’ i m ala rzy  za jm uje  się odtąd, choćby 
przygodnie zdobnictw em . Lecz jak  zauw ażyć m ożna 
i to chyli się do u p ad k u . Stoi to w zw iązku w p ierw ­
szym rzędzie z obniżeniem  się  arty stycznych  asp iracy j 
naszych czasopism  ilu stro w an y ch  i z u padk iem  drze­
w ory tn ictw a. Tańsze, zagran iczne galw anotypy  w e­
szły do naszych tygodników  w  m iejsce droższych,.bo 
w ym agających  a rty zm u  i w iększej pracy, drzew ory­
tów, — n a tu ra ln ie  kosztem  artystycznego  ch a rak te ru  
i indyw idualnego  p ięk n a  rysunków .

W ojna św ia tow a i tru d n o śc i w ydaw nicze złożyły 
się na  to, że w  la tach  osta tn ich  zdobnictw o nasze 
p raw ie nie daje zn ak u  życia. Przez pow rót n o rm al­
nych stosunków  (które niew iadom o, k iedy  nastąp ią ) 
obudzi je n a  nowo, da pole do d z ia łan ia  ta len tom  
obecnym  i pow oła nowe, k tó re  zdobnictw o nasze pod­
n iosą znow u n a  wyżyny, aby w espół z dziełam i pióra 
św iadczyło o arty stycznym  poziom ie i rozkw icie 
narodow ej twórczości. „Eska."

I pp. Starostowie idą z prądem czasu!
W „Przeglądzie G raficznym " nap iętnow ano  już 

n ieraz postępow anie n iek tó rych  w ładz i urzędów , k tó ­
re kosztem  d ru k a rz a  chcą przyjść do tan ich  druków . 
P rzyznać też trzeba, że przez tak ie  przygw ożdżenie 
n iejeden  u rz ąd  w zględnie ich głów ni k ierow nicy  do­
staw szy tak i zim ny natrysk ,, przyszli powoli do logicz­
nego m yślen ia.

I w  spraw ie n a jsm u tn ie jszy ch  obecnie stosunków  
jak ie  p an u ją  pom iędzy d ru k a rzam i a  pp. S ta rostam i 
w zględnie „W ydziałam i Pow iatow em i", zabierał 
„P rzegląd  G raficzny" głos. U czynił naw et więcej, bo

zw racano się do W ojew ództw a w tej spraw ie, lecz nie­
stety  bez żadnego sku tku .

Nasze S ta ro stw a  chciałyby m ieć swoje w łasne 
o rgana urzędow e, a raczej mieć m uszą, bo m in is te r­
stw o niety lo  tego w ym aga, ale daje naw et przepisy, 
jak  tak i „O rędow nik Urzędoiwy" w yglądać pow inien 
i ja k ą  treść  m a  zaw ierać. Obecnie zakazuje się naw et 
zam ieszczania innego m a te rja łu  poza m aterja łem  u- 
rzędow ym , ale gdy chodzi o zapłatę, w tenczas biedny 
d ru k a rzu  oddaj się Bogu i wleź w konopie. —

N a ew en tualne w nioski o podw yższenie opłaty 
za d ru k  „O rędow nika", dostan ie d ru k a rz  odpowiedź, 
że „W ydział Pow iatow y" trzy m a się um ow y w zględ­
nie k o n trak tu , k tó ry  d a tu je  o k ilk a  lat wstecz.

D ru k arz  jest często w tak ich  w ypadkach  bezsil­
ny, bo m a obawę, że straci n ie ty lko  in n e  d ruk i, k tó ­
re od S ta rostw a otrzym uje, ale ty tu ł nadw ornego 
d ru k a rza , więc ściąga paskiem  brzuch, m ilczy — i 
d ru k u je  z w ielk im  zaszczytem  organ  urzędow y swego 
p o w ia tu !

Do jak iego  stopn ia  pp. S tarostow ie — ażeby po­
wiedzieć w zględnie — w ykorzystu ją  biednego d ru ­
karza , niech posłuży n astępu jący  fakt.

W  jednym  z . pow iatów  W ojew ództw a P oznań­
skiego, — a więc w Polsce, a nie czasem  w zacofanej 
Afryce — istn ie je  S tarostw o, k tó re płaci d rukarzow i 
za d ru k  swego o rganu  urzędowego, około ty siąca  n a ­
k ładu , aż — („Czytelniku trzym aj się m ocno — u w a­
ga zecera —) aż 30 OOOmk. słowam i „trzydzieści ty­
sięcy marek“ rocznie. Poza tern dostarcza jeszcze ów 
d ru k a rz  24 egzpl. S ta ro stw u  g ra tis!

W szelkie dotychczasow e w nioski i prośby o pod­
wyższenie op łaty  za d ru k , zostały  od p. S tarosty , 
w zględnie „W ydziału  Pow iatow ego" g ładko  odrzu­
cone.

Słyszy się to dopraw dy, jak b y  opow iastka  z ub ie­
głych stu leci, lecz n ieste ty  jest to opowieść p raw dzi­
wa. —

Uw agi do tego są chyba zbyteczne, bo na tak ie  
postępow anie naszych w ładz pow iatow ych b rakn ie 
słów  p arlam en ta rn y ch , by je określić.

Byłoby bardzo n a  czasie, ażeby nasz Szanow ny 
Z arząd Związkowy, k tó ry  już  czynił różne s ta ra n ia



B E Z W Z G L Ę D N E  U Z N A N I E  K O L  Z A W O D O W Y C H
ZDOBYŁ SOBIE

POLSKI CEnniK DRUKARSKI
OPRACOWANY P R Z E Z  ZWIĄZEK ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 1 WYDAWNI­
CZYCH NA POLSKĘ ZACHODNIĄ Z SIEDZIBĄ W POZNANIU, PONIEW AŻ 
OKAZAŁ SIĘ DOBRYM PODRĘCZNIKIEM K A L K U L A C Y JN Y M ............................

CENA EGZEMPLARZA . . . .  1600.—
WŁĄCZNIE PRZESYŁKI PO CZTO W EJ.

WYSYŁKĘ USKUTECZNIA ZA PO PRZEDN IEM  NADESŁANIEM NALEŻYTOŚCI NA KONTO P. K. O. Nr. 202.868.

BIURO ZWIĄZKU ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WYDAWNICZYCH NA P. ZACH.
W POZNANIU, STARY RYNEK 4.

Z M IA N A  CEN PO L SK IE G O  C E N N IK A  D R U K A R S K IE G O  W A Ż N A  OD 1 LU T EG O  1923 R.
CENY PODSTAWOWE, PODANE W POLSKIM CENNIKU DRUKARSKIM, PODW YŻSZAJĄ SIĘ OD 1 LUTEGO P O ­
CZĄWSZY O 720% , KTÓRE ZALECA SIĘ PRZY KALKULACJACH DOLICZAĆ NIE DO KAŻDEJ POZYCJI OSOBNO, 
ALE DO SUMY K O Ń C O W E J . ........................................................................................................................................................................................

o n a p ra w ę  ty ch  sm u tn y c h  s to su n k ó w , o p a rty  n a  m o ­
cy pow yżej p o ruszonego  fa k tu , poczyn ił d a lsze  e n e r ­
g iczne k ro k i, by  tego  ro d z a ju  g a n g re n ę  w y tęp ić .

P rzec ież  W y d z ia ły  P o w ia to w e  m a ją  p ien ięd zy  
dosyć, w ięc m o g ą  odpow ied n io  i d ru k  „O ręd o w n ik a"  
o p łacać . Idę n a w e t d a le j, bo „W y d z ia ły  P o w ia to w e"  
nie ty lk o  m ogą, a le  p o w in n y  słu ży ć  p rz y k ła d e m  i pod 
ty m  w zględem  i n ie  d o puszczać  do tego , b y  ta k  po­
w a ż n ą  w ład zę  m ian o  n a  ję z y k a c h  ja k o  n a jg o rszeg o  
k lie n ta . A że to  czynić  m ogą, to  n a jle p sz y  dow ód, że 
n ie k tó rz y  pp. S ta ro s to w ie  z ro z u m ie li t ru d n e  położe­
n ie  d ru k a rz a  i bez w szy stk ieg o  — pom im o  trw a n ia  
k o n tra k tu , o p ła tę  za  clruk „O ręd o w n ik a"  p o d w y ż­
szyli. A co je d e n  m oże, m o g ą  ch y b a  w szyscy , lecz 
trz e b a  ty lk o  tro ch ę  dobrej w oli i z ro z u m ie n ia  
sp ra w y . K—ski.

Strajk w Krakowie.
J a k  ju ż  d o n o s iliśm y  p o k ró tce  w n u m e rz e  4-tym , 

s t r a jk  d ru k a r s k i  w  K rak o w ie  zo sta ł z lik w id o w a n y  
w  d n iu  24 s ty c z n ia  po b lisk o  cz te ro m ies ięczn y m  z a ­
ta rg u .

„W iad o m o śc i K ra k o w sk ie "  p o d a ją  co do tego  n a ­
s tę p u ją c y  k o m u n ik a t:

C zw arty  m ies iąc  trw a ją c y  s tr a jk  d ru k a r s k i  w  
K rak o w ie  zakończy ł się u g o d ą , p o d p isa n ą  dziś p rzez 
oba  Z w iązk i. In ic ja ty w ę  d o p ro w a d z e n ia  do zgody 
pod jęli pp. Dr. E m il B o brow sk i, w icep rezy d en t m ia ­
s ta  K rak o w a  i b. poseł Z y g m u n t K lem ensiew icz . P rzy  
w sp ó łu d z ia le  d e leg a tó w  Z w iązk u  W ydaw ców , pp. Dr. 
O strow sk iego  i prof. Z iem now icza , po d łu g ic h  u k ła ­
d ach  p rzy sz ła  do s k u tk u  u m o w a , z a w ie ra ją c a  n a s tę ­
p u ją c e  w ażn ie jsze  p u n k ty :

1. P ła c a  z a sa d n ic z a  ty g o d n io w a  tj. m in im u m  to ­
w a rz y sz a  po u k o ń czo n y m  23 ro k u  w y n o si m k . 106 000. 
W  s to su n k u  do p łac  w rześn io w y ch  s ta n o w i to  p o d ­
w yżkę o 258 proc., co o d p o w iad a  u s taw iczn ie  w z ra s ta ­
jące j d rożyźn ie . W  s to s u n k u  do te j cy fry  podnoszą  
się ta k ż e  płace p e rso n e lu  pom ocniczego.

2. W  u w z g lę d n ie n iu  ciężk iego  p o łożen ia  p ra sy  
k ra k o w sk ie j, c en n ik  g aze to w y  zo sta ł z re d u k o w a n y  
p rzez  zn ies ien ie  osobnego  d o d a tk u  gazetow ego  o raz  
o b n iżen ie  d o d a tk u  za  .u k ła d  m aszy n o w y  d la  gaze t z

50 n a  30 p ro cen t. O bniżono ró w n ież  d o d a te k  za u k ła d  
m aszy n o w y  p rzy  d z ie łach  z 40 n a  30 p ro cen t.

3. L iczbę u czn ió w  n a  ro k  1923 z red u k o w an o  do 
liczby jed n eg o  n a  cz te rech  to w arzy szó w  w K rak o w ie . 
R e g u la c ja  n a  d a lszy  o k re s  n a s tą p i  zgodn ie  z k o ń cem  
ro k u .

4. W  re g u la m in ie  b iu ra  p o śred n . p ra c y  poczy­
n iono  pew ne zm ian y , d o z w a la jące  n a  w ię k sz ą  w o l­
n o ść  w doborze p ra c o w n ik ó w  przez z a k ła d y  d r u ­
k a rsk ie .

5. C ały  p e rso n a ! z a ję ty  p rzed  s tr a jk ie m  p o w raca  
do p ra c y  z d n ie m  24 bm . N ad to  w  u w z g lę d n ie n iu  
zn aczn ej ilości b ezro b o tn y ch , w łaśc ic ie le  d r u k a r ń  zo­
b o w iąza li się  p rz y ją ć  po je d n y m  to w a rz y sz u  n a  10 za­
ję ty ch . W z a m ia n  o g ran iczo n o  d la  d r u k a r ń  n ie  m a ­
ją c y c h  d o sta teczn e j ilo śc i ro bo ty , czas p ra c y  do 0 go­
d z in  d z ien n ie , p rzy  o d p o w ied n ie j re d u k c ji  p łacy  za 
s k ró c o n y  czas p racy .

(i. W  sp ra w ie  sp o rn e j m ięd zy  w y d a w c a m i a  s k ła ­
d a czam i zgodzono się n a  n a s tę p u ją c ą  w sp ó ln ą  de­
k la ra c ję :

„O rg a n iz a c ja  d ru k a rz y  u z n a je , że bezw zg lędnym  
o bow iązk iem  to w arzy szó w  d ru k a rs k ic h  je s t  złożenie 
każdego  a r ty k u łu , d o sta rczo n eg o  im  przez re d a k c ję  
w y d a w n ic tw  p ism  i o d m a w ia  w sze lk ie j in g e re n c ji 
o rg a n iz a c ji, g d y b y  o b ow iązek  te n  zo sta ł p rzez k tó re ­
g o k o lw iek  to w a rz y sz a  z łam an y .

W y d aw cy  i re d a k to rz y  p ism  o św ia d c z a ją  zgod­
nie, że u w a ż a ją  za n ie lic u ją c e  z k u l tu r ą  i pow agą 
p ra sy  u ż y w an ie  o be lżyw ych  w y ra ż e ń  p rzec iw ko  o rg a ­
n izac ji d ru k a rz y " .

U go d a  p rz e w id u je  co m ies iąc  a u to m a ty c z n e  zw yż­
k i pozycyj za sa d n ic z y ch  w e d łu g  k lu c z a  d ro ży źn ian e - 
go G łów nego U rzęd u  S ta ty s ty czn eg o  i zo sta je  z a w a r ta  
n a  p rzec iąg  ro k u , z? e w e n tu a ln e m  p rzed łu żen iem  au - 
to m a ty c z n e m  da lszem .

Obie s tro n y  zgodn ie  z a s trz e g ły  sobie ro z s trz y g a ­
n ie  sp o rów  i z a w ie ra n ie  u m ó w  d a lszy ch  n a  d rodze 
p o lu bow nego  p o ś re d n ic tw a  ze szcze rą  ch ęc ią  u n ik a ­
n ia  s tra jk ó w , je d n a k o w o  'szkod liw ych  dla, obu s tro n .

K raków , d n ia  23 s ty c z n ia  1923 r.

Michał Twardosz,
przew . S tow . D ru k arzy ,

Roman Ferek,
przew . Zw. W ł. D ru k a rń .



W n aw iązan iu  clo s tra jk u  p o d a ją  „W iadom ości 
K rakow skie" n astęp u jący  ciekaw y szkic z h is to rji 
swego długotrw ałego  b y tow an ia  podczas s tra jk u :

„W iadom ości K rakow skie", w spólny organ  dzien­
ników  k rak o w sk ich : „Czas", „Głos N arodu", „Goniec 
K rakow ski", „111. K ur je r  Codzienny", „N. R eform a", 
„Nowy D ziennik", n a  czas s tra jk u  d ru k a rzy  k rak o w ­
skich, w ydaw any  siłam i ochotniczem i, u k aza ły  się 
po raz  pierw szy we w torek, d n ia  17 p aździern ika  1922 
roku . O statn i n u m er w yszerdł z d a tą  24 stycznia 1923 
roku , żyw ot ich tedy  trw a ł 102 dni (s tra jk  d ru k a rsk i 
trw a ł dni 107).

W  ro k u  1922 ukazało  się 02 num erów  tego pism a, 
a 18 w ro k u  1923, razem  więc 80.

Z tych m iało  5 num erów  po 4 strony
13 „ „ (i stron
49 „ „ 8 „

7 „ 10 „

5 „ „ 12 „
i jeden  n u m er (gw iazdkowy) 22 stron. Razem  więc 
w ydano 042 s tron ic  „W iadom ości".

C yfra n ak ład u  tych 80 num erów  w ynosiła  5 m il- 
jonów  479 325 egzem plarzy, w aga zaś 130 570 kg czyli 
13 i pół w agona pap ieru  gazetowego.

Licząc cały  u k ład  n a  borgis, ilość w ydanych s tro ­
nic za ję ła  29 253 520 liter.

Dziś kończy żyw ot to efem eryczne w ydaw nictw o, 
którego ko m p le t s tanow ić będzie niedługo n iezw ykłą 
b ib ljog raficzną rzadkość.

R edakcję „W iadom ości K rakow skich" objęły 
w szystk ie zgrupow ane sześć w ydaw nictw  codzien­
nych, a w ięc „Czas", „Głos N arodu", „Goniec", „Ilustr. 
K u rje r C odzienny", „Nowa R eform a" i „Nowy D zien­
nik". R edakcje p ism  tych dz ia ła ły  zgodnie d la  u trzy ­
m an ia  n ie ty lko  k o n ta k tu  z publicznością a  p ism am i 
do czasu  s tra jk u  w ychodzącem i, ale przedew szyst­
k iem  dlatego, aby nie pozbaw iać czytelników  n ie ­
zbędnych w iadom ości, bez k tó rych  nasze życie spo­
łeczne i narodow e pom yśleć się nie cła.

Na czele red ak c ji sta ł naczelny  red ak to r „Nowej 
Reform y" p. M ichał K onopiński, spe łn ia jąc  n iełatw e 
w tych  w a ru n k ach  zadanie.

T echn iczną stronę p racy  d ru k a rsk ie j p rzy  tak  
skom plikow anym  aparac ie , jak  o fia rn a  p raca  ochot­
nicza w łaścic ieli i dyrek to rów  d ru k a rń , spełn iających  
oprócz p racy  dziennej swego zaw odu, także roboty 
tak  zw ane „grube", u trzy m y w an iem  n a  swych b a r­
k ach  pow ażnej odpow iedzialności za spraw ność tego 
a p a ra tu  i w reszcie całą  ideow ą stronę s tra jk u , złożo­
no w ręce rad cy  p. W acław a AncZyca, k tó ry  żelazną 
w olą i energ icznym  w ysiłk iem  zdołał zapew nić „W ia­
dom ościom  K rakow skim " przez cały okres trzech  i 
pół m iesiąca  zupełnie n o rm aln y  tok  w ydaw niczy.

Z dniem  ju trze jszy m  kończy się okres w y d aw a­
n ia „W iadom ości K rakow skich". W chodzim y w n o r­
m alne w a ru n k i pracy.

| Z chwili bieżącej |

Drukarnia Polska, Tow. Akc. w Poznaniu. B ilans 
ogłoszony per 30 czerw ca 1922 r. fig u ru je  sum a 
317 875 852,38 m k. Zysk w ynosił 23 996 667, 78 m k. 
Dochód z w ydaw nictw a, p ren u m era ty  i ogłoszeń fi­
g u ru je  su m ą 255 360 666,70 m k. N a fundusz  odnow ie­
n ia  m aszyn przeznaczono 25 000 000 m k., a  odnow ie­
n ia  n ieruchom ości 9 000 000. Inw estycje w innych  
p rzedsięb io rstw ach  w ynoszą 112 853 865,84. m k. Na 
robociznę i pensje w ydano 112 853 865,84 m k. K apitał

akcy jny  w ynosi 6 000 000 m k.; fundusz  rezerw ow y 
490 846 m k., rezerw a spec ja lna  480 000 mk.

„Drukarnia Poznańska", Tow, Akc., Poznań. Za­
rząd  zw ołuje w alne zgrom adzenie [akcjonarjuszów  
na 8 lutego o goclz. 18 w lokalu  zarządu , ul. 27 G ru­
d n ia  5. Na porządku  dziennym  pom iędzy innem i 
sp raw a  podw yższenia k ap ita łu  akcyjnego do 50 mil jo ­
nów m k. i w ybór ra d y  nadzorczej.

„Gazeta Powszechna", Tow. Akc., Poznań. Ka­
p ita ł zak ładow y podwyższono z 1 200 000 m k. n a  2 m il- 
jony 400 000 m k. przez w ydanie 1200's z tu k  akcyj 
im iennych  ty siącm arkow ych  po k u rsie  nom inalnym . 
Podw yższenie k ap ita łu  zakładow ego, jak  donosi sąd 
pow iatow y, zostało dokonane.

Drukarnia Handlowa, Tow. z o. p. Poznań. F ir ­
m a objęła z d n ien r 9 stycznia rb. drogą k u p n a  „D ru­
k arn ię  W ielkopo lską" położoną przy ul. P iek ary  20/21

Drukarnia Toruńska, Tow. Akc. w  Toruniu. B i­
lan s ogłoszony per 30 czerw ca 1922 r. figu ru je  sum ą 
78 260 253,84 m k. Zysk w ynosił 11 999 092,79 m k. Do­
chód z w ydaw nictw a w ynosił z p ren u m era ty  21 m il- 
jonów  835 401,21 m k., z (ogłoszeń 31 488 961,82 mk., 
z d ruków  22 557 398,15 m k. N a robociznę i pensje w y­
dano 32 540 014,'31 m k. Na rep arac je  m aszyn w ydano 

i 283 301,75 m k’., n a -fu n d u sz  odnow ienia przeznaczono 
4 000 000 m k. K ap itał zak ładow y w ynosi 8 000 000 mk., 
k ap ita ł rezerw ow y 824 025 mk. D yw idendy w y p łaco ­
no 182 020 m k. D ługi hipoteczne w ynoszą 150 000 m k.

„Lud Pomorski", Chojnice. W  Chojnicach n a  
Pom orzu zaczęła pod ty t. „Lud P om orsk i"  w ychodzić 
gazeta d la  sfer ludow ych. P ism o ukazu je  się trzy  
razy  w tygodniu .

„Towarzystwo Akcyjne W ydawnicze „świat", 
W arszawa. F irm a  podwyższa k ap ita ł zakładow y 
z 18 n a  22,5 m iljonów  m k. drogą IV em isji 30 000 sztuk 
now ych akcyj, nom inalnej w artości 600 m k. każda.

„Zakłady Przem ysłowe i W ydawnicze „Ryngraf" 
Sp. Akci." Kraków. F irm a  ogłosiła b ilan s z dn ia  
31 g ru d n ia  1921 r. fig u ru jący  w stan ie  czynnym  i b ie r­
nym  sum ą 46 407 715,39 m k. K apitał akcy jny  w ynosi 
15 000 000 m k. Zysk na fabrykacji w ynosił 16 909 106,87 
m k., n a  tow arze 8 935 329,30 m k. Czysty zysk w ynosił 
3 820 464 m k. D yw idendy w ypłaca firm a  160 m k. od 
każdej akcji.

„Eos", Spółka W ydawnicza, Tow. z o. p., Poznań. 
F irm a  pow sta ła  celem w ydaw an ia  czasopism  i k s ią ­
żek, zw łaszcza tłom aczeń dzieł li te ra tu ry  francusk ie j 
n a  język polski i odw rotnie oraz innych  obcych ję ­
zyków, także w ydaw an ia  k lasyków  obcych zw łaszcza 
fran cu sk ich  dla u ży tk u  szkolnego. K apitał zak łado ­
w y w ynosi 5 000 000 m k. K ierow nikiem  Tow. z o. p. 
„Eos" je s t profesor Om er Neveux.

Tow. Akc. „Moda" w Poznaniu zw ołuje na  6 lu ­
tego w alne zebranie celem u chw alen ia  rozw iązan ia  
i likw idacji firm y. Tow arzystw o w ydaje czasopism o 
fachow e p. t. „Moda".

„Wiedza", Kolportaż książek i czasopism, Tow. 
z o. p., Poznań. Sąd pow iatow y donosi, że na  mocy 
uchw ały  udziałow ców  firm y, powziętej 21 w rześn ią 
r. z. został d y rek to r R udolf K unert o b rany  czw artym  
członkiem  zarządu .

Z krainy fałszerzy. W Kłajpedzie aresztow ano 
pew nego h an d la rza  znaczkam i, tegoż żonę i pewnego 
d ru k a rza  za fałszow anie znaczków poczty lotniczej. 
F a lsy fik a ty  były doskonale w ykonyw ane. S konfisko­
w ano spory zapas. H and la rz  sprzedaw ał znaczki fi­
la telistom  do 15 000 m k. niem . za sz/tukę i w k ró tk im  
czasie dorobił się był m iljonow ego m ają tk u .



P R Z E G L Ą D  P f l P I E R I l I C Z y
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Sztuka sprzedawania.
'T a d e u sz  Skarżyńsk i. S ztuka sprzedaw ania . W y­

daw nictw o M. A rcta w W arszaw ie 1923. S tr. 158. 
Cena m k. 6000.

* * •*
Ja k  tra fić  do nabyw cy? Jak  zain teresow ać go to ­

w arem , k tó ry  m a  się 'pa zbyciu, przekonać o jego po­
trzebie i n iety lko  sprzedać m u ten  to w ar raz  jeden, 
ale pozyskać w  nabyw cy stałego k lien ta?  Jak  postę­
pować przy sprzedaży osobistej i jak  przy sprzedaży 
drogą- korespondencji?  Ja k  przem aw iać do pośred­
n ika, w zględnie d e ta lis ty  i ja k  do bezpośredniego n a ­
bywcy? Jak  w obu w ypadkach  redagow ać o ferty  
n a  piśm ie? Jak ie  znaczenie dla sprzedaw cjr m a za­
wód kupującego , jego środow isko, jego psychologja 
w reszcie? Jak ie  za le ty  w in ien  posiadać dobry sprze­
daw ca? Co ma, um ieć, z czem się m a liczyć w sw ym  
zawodzie ja k  się m a zachow yw ać w najrozm aitszych  
w ypadkach  ?

Oto w ażniejsze py tan ia , n a  k tó re  odpow iada p. 
S karżyńsk i w swej książce. O dpow iada, posługu jąc 
się bogatym - m ate rja łem  konkre tnym , zaczerpniętym  
częściowo z1 naszych, a  częściowo z am ery k ań sk ich  
stosunków  przem ysłow o-handlow ych. Nasze stosunk i 
s łużą n ieraz  za p rzykład , ja k  nie należy organizow ać 
sprzedaży, przyk ład  żyw y i pouczający. N iem niej ży­
wym  przykładem  jest am ery k ań sk ie  życie handlow o- 
przem ysłow e, w k tó rem  organ izacja  sprzedaży decy­
duje dziś o pow odzeniu, w zględnie n iepow odzeniu 
m iljonow ych przedsiębiorstw . Z tego życia czerpie 
au to r, doskonały  znaw ca am ery k ań sk ich  stosunków , 
p rzyk łady  przew ażnie dodatn ie. W prow adzają  nas 
one w św ia t am erykańsk iego  h an d lu  i p rzem ysłu  od 
w ew nątrz, pozw alają  n ab rać  pojęcia o sztuce sp rzeda­
w an ia  i o jej im ponującym  rozw oju w k ra ju , gdzie 
popu larnem  jest powiedzenie, że „w każdej sprzedaży 
jed n a  d z ies ią ta  to tow ar, a dziew ięć dziesią tych  to 
człow iek". N a te dziew ięć dziesiątych  sk ład a ją  się: 
in ic ja tyw a, uczciwość, tak t, uprzejm ość, znajom ość 
n a tu ry  ludzkiej, szybkie o rjen tow anie się w sy tuac ji, 
no i zdaw anie sobie sp raw y z tego, czem jest 
sprzedaż.

N iejak i John  W an am ak er (cytujem y jeden  z licz­
nych przykładów , k tórych  nie skąp i p. S karżyńsk i 
w swej książce), jeden  z bardzo popu larnych  ludzi 
w Am eryce, k tó ry  zrobił m iljony  n a  dwóch w ielkich  
m agazynach  w  Nowym  Yorku i P h iladelph i, k ie ru ­
jąc się dw iem a zasadam i: 1) jed n a  cena d la w szyst­
kich; 2) zw rot pieniędzy, jeżeli k lien t z k u p n a  n ieza­
dowolony, — postanow ił u rządzić  d la  swych p raco ­
w ników  w ykłady  sztuk i sprzedaw ania. W  tym  celu 
zw rócił się do znanych w tym  k ie ru n k u  specjalistów - 
profesorów .

P ierw szego  z nich zapytał: — Ja k  pan  określi 
sztukę sp rzedaw an ia?

— Jest to zdolność nam ów ien ia kogoś do nabycia 
to w aru , k tó ry  ja  m am  na sprzedaż.

John  W an am ak er pom yślał przez chw ilę i od­
rzek ł: — O bawiam  się, że nasze zap a try w an ia  różnią 
się i sku tk iem  tego nie dojdziem y do porozum ie­
nia. — Poczem zwrócił się do następnego z tein  sa ­
m em  zapytaniem .

— Jest to sz tu k a  — odrzekł ten  — tak iego  przed­
staw ien ia  zalet to w aru  oraz< obsługi firm y, że w re ­
zultacie o trzym uje  się na  niego stałego nabyw cę.

— T ak i ja  m yślę — odrzekł John  W an am ak er — 
i tem u pow ierzył uczenie sw ych pracow ników .

Z acytow any p rzyk ład  zaw iera różne n iespodzian ­
ki: w  A m eryce u rząd za  się specjalne k u rsy  sztuki 
sp rzedaw ania, są p ro feso row ie '-spec ja liśc i od owej 
sztuki, to jednak , co na jbardz ie j w  n im  n a  raziie nas 
in te re su je , jest określen iem  sz tuk i sp rzedaw ania . P o ­
lega ona: 1) n a  tak iem  p rzed staw ien iu  w artości i za­
let tow aru , aby  w zbudzić chęć posiadan ia , tj. kup n a , 
i po 2) n a  tak iem  obsłużeniu  k lien ta , aby w re zu lta ­
cie o trzym ać zadowolonego, a  co z tego W ypływa, 
stałego nabyw cę.

W szystkie w yw ody au to ra , w szystk ie przykłady , 
w ydarzenia , u jem ne i dodatn ie  w zory korespondencji 
handlow ej (oferty, odpow iedzi na  rek lam acje , re k la ­
m ow anie należności, k tó re  sk ład a ją  się n a  treść 
„Sztuki sp rzedaw ania", zm ierzają  do tego, aby u s ta ­
lone powyżej po jęcia  rozw inąć i unaocznić za pom ocą 
żywnego m a te r ja łu , zaczerpniętego z najrozm aitszych  
gałęzi h an d lu  i p rzem ysłu .

P u n k t ciężkości w  a rg u m en tac ji a u to ra  polega nie 
ty le na  tern, aby przekonać, że tak ie  w łaśn ie  pojęcie 
sz tuk i sp rzed aw an ia  je s t słuszne, bo zapew ne nie 
spodziew a się au to r, i słusznie, pod tym  względem  
teoretycznego sprzeciw u, ile na  tern, aby w ykazać, 
ja k  w  różnorodnych  poszczególnych w ypadkach  p ra k ­
ty k i życiowej należy postąpić, aby być z owem poję­
ciem  w zgodzie. M etoda ta  odbiera książce w szystko, 
co m ożnaby nazw ać d ia lek ty k ą , daje jej n a to m ias t 
ca łą  barw ność i ak tu a ln o ść  sp raw  o fak tycznym  prze­
biegu życiowym. To, co in teligen tnego  hand low ca 
boli, nad  czem biedzi się n ie raz  w  swej prak tyce za­
wodowej, te w szystk ie  spraw y, k tó re k o n cen tru ją  się 
w zagadn ien iu : jak  tra fić  do nabyw cy i ja k  go po­
zyskać, są tem atem  rozw ażań  w „Sztuce sp rzedaw a­
nia". Od pierw szej s tro n y  tej k siążk i w chodzim y w 
św iat, k tó ry  nas bezpośrednio in teresu je , jeżeli tylko 
m am y cokolw iek na  sprzedaż, a słusznie m ów ią A m e­
rykan ie , że wi g runcie  rzeczy w szyscy coś sp rzeda­
jem y: czasem  swe w łasne, a czasem  cudze usługi.

N a jednej ze s tronn ic  tej książk i, k tó ra  jes t do tych­
czas jedyną w tym  rod zaju  w naszej lite ra tu rze , zn a j­
du jem y tak ie  pow iedzenie jednego z przedstaw icieli 
am erykańsk iego  h an d lu : „Sprzedaw ca jes t pionierem  
nowoczesnego przem ysłu , je s t tw órcą potrzeb, k tó ­
rych zaspokojenie daje pracę i chleb tysiącom  ludzi, 
je s t rozdaw cą radości i zadow olenia, codzienną g a ­
zetą d la  dziesiątków  ludzi oraz najlepszym  baro m e­
trem  ryn k u ". Pow iedzenie to w ydaje nam  się egzal­
tację  n ie n a tu ra ln ą  u  trzeźwego przem ysłow ca. K ie­
dy jed n ak  w raz z au to rem  zagłębiam y się w o rg an i­
zacji sprzedaży, k iedy  nam acaln ie  przekonyw am y się, 
ile w niej znaczy, ile może człowiek, to przesta jem y 
się dziwić owej egzaltacji, co w ięcej, sk łonn i je s te ­
śmy ją  podzielać.

Z rynku papierniczego

Francja. Czasopism o p ary sk ie  „L‘O utilIage In- 
d ustrie l"  donosi, że k ap ita łem  fran cu sk im  założone



w Indo-C hinach  fab ryk i p rzerab ia jące  surow iec bam ­
busow y d o starcza ją  poważne ilości celulozy p ap ie r­
niom  francusk im .

W e F ran c ji toczy się obecnie żarliw y  spór o cło 
n a  papier. F ab ry k an c i pap ieru  d om agają  się, ażeby 
cło n a  p ap ier zagran iczny  powiększono z 15 na 40 
franków , przeciwko czem u p ro testu je  n iem al pow­
szechnie p rasa  fran cu sk a . W spraw ie tej zam ieściła 
„L‘A ction F ran ęa ise"  a r ty k u ł z kól fab ry k an tó w  pa­
p ieru , k tórego au to r u za sad n ia  konieczność podw yż­
szenia cła n astęp u jący m i pow odam i: K onsum cja pa­
p ieru  w Niem czech, szczególnie gazetowego, cofa się 
znacznie, wobec czego ry n ek  pap ieru  we F ran c ji za­
lałyby fab ry k a ty  niem ieckie. U niem ożliw i to pod­
w yższenie cła od dowozu na papier.

F ab ry k a c ja  p ap ie ru  „we F ran c ji zw iększa się. P a ­
p iern ie  fran cu sk ie  sp ro w ad zają  coraz więcej ce lu ­
lozy z K anady, u n ieza leżn ia jąc  się w ten  sposób coraz 
bardziej od dotychczasow ych dostaw  z S kandynaw ji. 
T ak n ap rzy k ład  z 278 000 to n n  w łókna drzew nego, 
k tó re F ra n c ja  im portow ała  w sierp n iu  1922 r., pocho­
dziło z K anady  124 000 tonu.

Szwecja. Z ata rg  ekonom iczny uw idoczniony w y­
buchem  s tra jk u  we fab rykach  pap ieru  i celulozy w 
Szwecji w zbudził n a  w szechśw iatow ym  ry n k u  p ap ie r­
niczym  zaciekaw ien ie szczególne, gdyż Szw ecja jest 
jednym  z głów nych dostaw ców  m asy  papierow ej. 
„The Tim es, T rade Supplem ent" donosi, że spór po­
m iędzy fab ry k an tam i a  ro b o tn ik am i pow stał w sk u ­
tek  różnic zdań w spraw ie cen n ik a  m yta, k tó ry  z dn. 
31 g ru d n ia  z, r. był up łynął. R obotnicy zażądali 
zw yżki o 30%, a fab ry k an c i znów zdecydow ani są 
obniżyć m yto o 11%. — LI k ład y  zarobkow e zostały 
odroczone.

Anglja. P opyt n a  b łonn ik  ro ślin n y  zm alał, ceny 
nieco opadły. Cena za w łókno drzew ne ato li nieco 
w zrosła, zapasy  n a  w yczerpaniu , co w ciągu zim y co­
raz  do tk liw iej da się odczuć. — S tra jk  w pap iern iach  
w Szwecji żywo byw a om aw iany  i nie pozostanie bez 
w pływ u na ry n ek  zbytu w A nglji.

„P aper T rade R eview “ donosi, że pow ierzchow nie 
k lejone pap iery  s tan ia ły  z początkiem  ro k u  bieżące­
go, pom im o to są  zawsze jeszcze o 75% do 100% droż­
sze, aniżeli przed w ojną. P ap ie ry  w y rab iane na  m a­
szynie cylindrow ej obecnie spadły  w cenie, gdy cena 
za pap iery  czerpane rę k ą  sp ad ła  już przed m iesiącem . 
Cena za p ap ie ry  doskonale k lejone dotychczas się 
u trzy m ała , jednakże w ed ług  w szelkiego p rzew idyw a­
n ia  rów nież spadnie.

Austrja. P rzem ysł pap iern iczy  pom im o tru d n y ch  
w aru n k ó w  gospodarczych w zm aga się. Jed n a  z n a j­
w iększych fab ry k  pap ieru  „N eusiedler A ktiengesell- 
sch aft fu r  P ap ie rfab rik a tio n "  pow iększa k ap ita ł za­
k ładow y z 44 000 000 n a  64 000 000 koron  au strjack ich .

Niem cy. Przyszłość p rzem ysłu  papierniczego 
p rzedstaw ia  się ponuro, n iem al rozpaczliw ie. Zajęcie 
zag łęb ia węglowego nad  R u h rą  n ap aw a fab rykan tów  
p ap ieru  i w yrobów  papierow ych obaw ą, że nie o trzy­
m a ją  dostatecznej ilości w ęgla, w sk u tek  czego n a s tą ­
pi s tag n ac ja  fab rykac ji, dostaw a tow aru  stan ie  się 
n ie reg u la rn ą , w sk u tek  czego n as tąp i lokalny  b rak  
tow aru , co znów  doprow adzi do lokalnej drożyzny. 
P rzem ysł po ludniow o-niem iecki, jeżeli nie o trzym a 
w ęgla z n ad  R uhry , kon ten tow ać będzie się m u sia ł 
droższym  znacznie w ęglem  z n a d  S aary , o ile go do­
stanie... P rzem ysł północno-niem iecki liczy się z ko ­
n iecznością sp row adzan ia  w ęgla angielskiego. To 
rów nież przyczyni się do podrożenia pap ieru . Spadek 
w a lu ty  n iem ieckiej u tru d n ia  znacznie sprow adzanie

celulozy z E uropy  pó łnocnej,'rów nież  drzew a zag ra­
nicznego. Na 1 lu tego stow arzyszeni fabrykanci po­
stanow ili znacznie podnieść ceny za papiery.

F ab ry k i pap ieru  d ru k a rsk ieg o  m ają  jeszcze sporo 
zam ów ień z w ew nątrz  k ra ju  i są obecnie wr pełnym  
biegu, n a to m ias t fabryk i papierów  przednich w sk u ­
tek  zm niejszenia napływ u zam ów ień ograniczyły  ruch  
wytwmrczy, n iek tó re  p ra c u ją  ty łk a  cztery dni w ty ­
godniu. F ab ry k i w yrobów  papierow ych i h u rtow nicy  
są zm uszeni Ograniczyć zam ów ienia, chociaż wiedzą, 
że ceny będą później jeszcze wryższe. Zm usza ich do 
tego b rak  gotów ki, gdyż obostrzone w aru n k i dosta­
wy w^ymagają m iljonów  do dyspozycji, k tó rych  pod 
rę k ą  nie m a, a bank i nie dostarczą, chyba za procent 
lichw iarsk i.

W sku tek  podrożenia w arunków  u trzym an ia , k tó ­
re w zrasta  wr m iarę  w zrostu  k u rsu  dolara , podw yż­
szać trzeba zarobki. Obecnie toczą się u k ład y  z ro ­
bo tn ikam i fab ryk  pap ieru , k tórzy d om agają  się za­
p łaty  w ynoszącej do 600 mk. za godzinę. Chociaż nie 
tyle uzyskają , ato li koszty za robociznę znacznie się 
podniosą.

Z powodu sp ad k u  w artości m ark i niem ieckiej za- 
m ów ienia zagraniczne, zw łaszcza z Polski, znacznie 
się pom nożyły, ■ a to li zw^yżka cen w ew nątrz  Niemiec 
u tru d n ia  eksport, gdyż niem iecki u rząd  d la wyw<flu 
zagranicznego dba o to, ażeby ceny podane odbiorcom  
zagran icznym  nie były niższe od krajow ych.

Japonja. Im p o rt pap ieru , szczególnie z. A nglji, 
w zm aga się. W  pierw szych 8 m iesiącach  1922 r. p rzy­
wieziono z A nglji za 1 140 000 jenów  pap ieru  więcej, 
niż w  analogicznym  okresie ro k u  1921.

Górnośląska fabryka celulozy.
Z chwalą p rzejęcia  Górnego Ś ląska zyskał prze­

m ysł pap iern iczy  w Polsce d ru g ą  fabrykę celulozy, 
nieodzow nie do fab rykac ji pap ieru  koniecznego środ­
ka. F ab ry k a  pap ieru  w  S ak rau  pod W rocław iem  po­
s iad a ła  w  Czułioiwie, pow iat Mikołów, fabrykę ce lu ­
lozy. N iebaw em  po w yn iku  p leb iscy tu  rzeczoną fa ­
b rykę celulozy nabył p. M aurycy Szw arosztajn  z Czę­
stochow y. Obecnie przechodzi fab ry k a  na  wdasność 
spółki akcyjnej.

Sącl pow iatow y w M ikołowie w pisał d n ia  4 stycz­
n ia  br. do re je s tru  handlow ego firm ę „G órnośląska 
F ab ry k a  Celulozy, Spółka A kcyjna" — Oberschlesi- 
sche C ellu lose-Fabrik , A ktien-G esellschaft, w Czuło- 
wie. K o n trak t spółki zaw arty  został 25 s ie rp n ia  1922.

P rzedm io tem  p rzedsięb io rstw a jes t nabycie i d a l­
sze prow adzenie fab ryk i celulozy w Czuło wie, n a le ­
żącej do fa b ry k an ta  M aurycego S zw arcszta jna , n a ­
byw anie i zak ład an ie  innych  fabryk  celulozy i p a ­
p iern i o raz  b ran ie  u d zia łu  w zak ładach  pokrewmych. 
K apitał zak ładow y w ynosi 20 000 000 m k. n iem iec­
kich  i podzielony je s t n a  20 000 akcyj po nom inalnej 
w artości 1000 m k. każda, opiew ających n a  okazi­
ciela.

Do zarządu  spółki w ybranym  został M aurycy 
Szw arcszta jn , fa b ry k an t z Warszaw^y. P ro k u ra  zo­
s ta ła  udzieloną Franciszkow ń M ikulsk iem u z W a r­
szaw y i A rnoldow i Schulze z Czułowa, każdem u 
z osobna.

Założycielam i spółki są: 1) W łocław ska F ab ry k a  
P ap ieru , Sp. Akc. w W arszaw ie, C hm ielna 41; 2) Tow. 
Akc. Kluczew'skiej F ab ry k i P ap ie ru  wr W arszaw ie, 
C hm ielna 41; 3) B ank K upiecki Łódzki, Sp. Akc. w 
W arszaw ie, W ierzbow a 8; 4) Jakób  Jonasz z W arsza­
wy; 5) A rnold Schulze z Czułowa; 6) F ranciszek  Mi­



kulsk i, kupiec z W arszaw y, Założyciele przejęli 
w szystkie akcje.

Do ra d y  nadzorczej w ybran i zostali: H enryk i 
W łodzim ierz G orlinow ie z W arszaw y, Zenon Kon z 
W arszaw y, dalej E dw ard  Zetel, P io tr Szulm an, Izak 
Schick, Ignacy, A dam  i B ernard  Szw arcsztajnow ie, 
Jan  Poznański, B ernard  Świeca, A lbert Barbanelc i 
Jan  M ildner, adw okat z Katowic.

Fabryka przyrządów naukowych 
w Polsce.

Pod firm ą „F abryka przyrządów  naukow ych  
„Fizyka", Sp. Akc." zaw iąza ła  się w W arszaw ie spół­
ka, m ająca  n a  celu w ytw arzan ie i sprzedaż p rzy rzą­
dów z zkresu  m echan ik i precyzyjnej do celów ped a­
gogicznych i naukow ych d la szkół w szelkiego typu , 
in sty tucy j naukow ych, zakładów  technicznych i dla 
przem ysłu . W szczególności fab ry k a  m a n a  celu 
budow ę przyrządów  fizycznych. W tym  celu spółka 
n ab y ła  zak ład  p recyzyjne-m echaniczny  w W arsza­
wie pod firm ą „W oltm an i Kołdonek" oraz u rządze­
nie lokalu  fabrycznego i m aszyny w g m achu  spółki 
akc. „LTrania".

K apitał zakładow y w ynosi 30 000 000 mk., podzie­
lonych na (1000 akcyj po 5000 m k. sztuka. Akcje roz­
dzielone zostaną pom iędzy założycieli i osoby zapro­
szone przez n ich  do udziału  w spółce.

Założycielam i spółki akcyjnej są:
1) K siążnica P o lska  T ow arzystw a N auczycieli 

szkół w yższych we Lwowie i w W arszaw ie.
2) „Nasz Sklep, Spółka akcy jna".
3) Tow arzystw o akcyjne urządzeń  szkolnych i 

labora to ry jnych  „U rania".
4) W oltm ann  i K ołdonek — Z akład  m echaniczno- 

precyzyjny w W arszaw ie.

Papiernictwo w Australji.
F ab ry k ac ja  i p rodukc ja  pap ieru  zna jdu je  się w 

A u stra lji bodaj na  najn iższym  stopniu  rozw oju. Rząd 
a u s tra lsk i jednakże czyni s ta ra n ia , ażeby w k ra ju  
zaprow adzić przem ysł papierniczy.

Stow arzyszenie naukow e i przem ysłow e w Sid- 
ney podaje w sw ym  roczniku, że rozpoczęto próby, 
ażeby m asę papierow ą (celulozę) i pap ier zyskiw ać 
z drzew rosnących  w  stan ie  W ik to rja . W tym  celu 
założono, w Geelong d ro b n ą  papiernię. Rocznik sto­
w arzyszenia, o k tórern  zwyż m owa, został d rukow any  
n a  papierze w ykonanym  w  pap iern i w Geelong. P a ­
pier ten, jak  donoszą, tak  gazetow y jako  też inny, 
jest trw ałym , ato li nieco ciem niejszym  od zwykłego 
pap ieru  d rukarsk iego .

B rak  pap ieru  rodzim ego pozostanie n ad a l d o tk li­
wą bolączką przem ysłu  austra łsk iego .

Zanik handlu kartami ilustrowanymi 
w Szwajcar]i.

Z S zw ajcarji donoszą, że firm a „Photo- und  
K arten-Z en trale", spó łka akcy jna , Ż urych-L ucerna, 
dobrow olnie p rzesta ła  istn ieć. F irm a  rzeczona na  
w szechśw iatow ym  ry n k u  zbytu  k a r t  w idokow ych i 
artystycznych  zajm ow ała stanow isko  przodujące.

Założyciel firm y, W. P leyer, przed przeszło 20 
laty  był pierw szym , k tó ry  u tw orzy ł „Centralę k art" , 
czyli specjalne sk łady  sprzedające li ty lko k a r ty  i lu ­

Celem rozwoju naszych branż w Polsce. Celem 
uzupe łn ien ia  k a rto tek  hand low ych  i um ożliw ien ia 
sk ład an ie  ofert n o tu jem y  w każdym  num erze nasze­
go czasopism a nowo w pisane do re je s tru  handlow ego 
firm y, lub  zm iany w  n ich  zaszłe, na co w skazu jem y 
szczególnie w ytw órcom  i h u rtow nikom . R ubryka 
„Tow ary poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać 
się m ogą bezpłatnie, jes t cennym  drogoskazem  jak ie  
tow ary  i p rzedm ioty  w dziale ogłoszeniow ym  polecać 
z korzyścią należy. R edakcja k o rzy sta  z w szelkich 
inform acyj handlow ych i fachow ych, u p ra sza  o n ad ­
sy łan ie ich, om aw ia w szelkie nowości w ydaw nicze i 
nadsy łane okazy rećenzyjne z dziedziny naszych 
branż. W szystkich , którym  zależy n a  rozwoju- naszej 
w ytw órczości k ra jow ej, n a  to row aniu  now ych dróg 
d la h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, u p raszam y  o cenną 
w spółpracę i polecanie naszego czasopism a w kołach 
fachow ych, w ytw órczych, przem ysłow ych i h an d lo ­
wych. P rosim y też o uw zględn ian ie firm  og łasza ją­
cych stale  w yroby swe i przy zam aw ian iu  to w aru  na  
ogłoszenie w naszem  czasopiśm ie się powoływać. 
F irm y  u k azu jące  się w czasopiśm ie fachow em  da 
w a ją  z góry pew ną gw aran cję  solidnej obsługi. W 
celu d o k sz ta łcan ia  fachowego prosim y nasze czaso­
pism o podaw ać za tru d n ian em u  personelow i do prze­
czytania.

Przyszłe zebranie Stowarzyszenia Polskich  Kup­
ców Papierniczych odbędzie się w  poniedziałek , dn ia  
5 lutego o godzinie 7 w ieczorem  n a  sali posiedzeń 
Z w iązku T ow arzystw  K upieckich w gm achu  B anku  
Przem ysłow ców  w P oznan iu  przy S ta ry m  R ynku. 
N a po rządku  dziennym  w ażne spraw y, rów nież ustaw­
ienie cenn ika w sprzedaży detalicznej.

Zjazd Fabrykantów Polski Zachodniej odbył się 
pod przew odnictw em  p. dyr. Sam ulsk iego  w  Pozna- 
n iu  d. 28 li 29 stycznia. Z jazd m iał przebieg poważny. 
R eferaty  w ygłosili: „P o stu la ty  G ospodarcze Zachod­
niej Polsk i", — inż. LI. SuchoW iak; „S praw a w a lu ­
tow a w sto su n k u  do przem ysłu  i h an d lu "  — prof. dr. 
E . T aylor; „P o stu la ty  Z w iązku F ab ry k an tó w  i jego 
cele" — dyr. S am u lsk i; „O T argach" — dyr. F. S u ­

Notatki

strow ane. Były to sk łady  pierw szorzędne, położone 
w najp rzedn iejszych  dzielnicach m iast i m iejscow o­
ści szw ajcarsk ich  zw iedzanych przez tu rystów  m ię­
dzynarodow ych, zaw ierające n iety lko  k a rty  ilu s tro ­
w ane z w idokam i m iast i k ra jobrazów  szw ajcarsk ich , 
lecz k a r t  w idokow ych i rep ro d u k cji arty stów  m a la ­
rzy  z całego św iata . Skład głów ny, k tó ry  znajdow ał 
się w Z urychu, zaw iera ł w „dobrych, daw nych cza­
sach", to znaczy w tym  przypadku  przed w ojną św ia ­
tow ą — przeszło 100 000 okazów  w idokow ych i a r ty ­
stycznych k a r t ilu strow anych  i s tanow ił dla publicz­
ności podróżującej rzecz godną w idzenia . W ydaw ­
n ic tw a tu rystyczne , na czele B adeker, szczególną 
zw racały  nań  uw agę. W ydaw nictw a z w szelkich 
k ra in , także z Polski, m ożna tam  było nabyć.

Czasy w ojenne, a jeszcze bardziej czasy pow ojen­
ne podkopały  byt p rzedsięb io rstw a. Rzącl szw a jcar­
ski w swem kró tkow idztw ie w ydał cały szereg za­
kazów  w przedm iocie sp row adzan ia  „w yrobów p a ­
pierow ych", a do tego p o rto rju m  zagraniczne znacz­
nie podwyższył, na  25 centym ów ! S zw ajcarja  w ydaje 
podobno liczne mil jony  na  ag itację  w przedm iocie 
w erbow ania p rzy jazdu  tu ry stó w  zagranicznych, za­
pom ina wszakże, że w y słan a  pocztów ka z w idokiem  
je s t bodaj najlepszym  środkiStn w erbującym .



chanek ; —; „O T argu  P oznańsk im " — dyr. K rzyżan- 
kiewićz.

Likwidacja „Towarzystwa Księgarni Podlaskiej 
„Promyk" we W łodawie". L ikw idacja , u chw alona na  
w alnem  zeb ran iu  w dn iu  29 g ru d n ia  1922 r., trw a  od 
1 styczn ia  do 15 lutego b. r. P rzew odniczącym  ko­
m isji likw idacy jnej je s t p. A ntoni Chw edorzew ski.

„Dom Sztuki", W arszawa, Chmielna 5, ogłosił bi­
lans za ro k  operacy jny  1921—1922, k tó ry  fig u ru je  w 
stan ie  czynnym  i b iernym  su m ą 49 024 831 m k. K a­
p ita ł zak ładow y w ynosił 5 000 000 m k., zysk 841 230 
m arek . N a konto  „prow izje" w pisano  sum ę 13 m il- 
jonów  907 957 mk.

„Dom Książki Polskiej", Sp. Akc., W arszawa. 
B ilans ogłoszony za okres o rgan izacy jny  od dn ia  
9 w rześn ia  1921 r. do 31 m arca  1923 r. f ig u ru je  w  s ta ­
nie czynnym  i b iernym  su m ą 58 032 082,95 m k. K api­
ta ł akcy jny  w ynosił 35 000 000, k ap ita ł am ortyzacy j­
ny 500 240 m k. Zysk do podziału  w ynosił 1 801 443,80 
m arek . Tow ary  w łasne oznaczono su m ą 27 159.309,15 
m arek . — D yw idenda w yp łacan a  byw a w godzinach 
biurow ych w kasie  Sp. Akc. „Dom K siążki Polsk ie j", 
W arszaw a, plac Trzech Krzyży 8.

Fabryka zabawek „Czar" w Pleszew ie. Firm ę 
w pisano  do re je s tru  handlow ego sąd u  pow iatow ego 
w Pleszew ie. W łaścicielem  fab ryk i je s t m istrz  m a­
la rsk i T adeusz T uczyński w Pleszew ie.

„Przem ysł Metalowy Rauer, Kredyk i S-Ska“, 
W arszawa. F irm a  pow iększa k ap ita ł zak ładow y z 30 
na  GO m iljonów  m k. drogą III em isji 30 000 sztuk n o ­
wych, n a  okaziciela opiew ających, akcyj nom inalnej 
w arto ści m k. 1000 każda. — F irm a  w y rab ia  pom ię­
dzy in n em i k ru cy fik sy  i w ieńce m etalow e oraz za ­
baw ki i g a lan te rję  m etalow ą.

„Gnom", Zakłady Przem ysłu Zabawkarskiego, 
Instrum entów M uzycznych i Drobnych W yrobów  
Drzewnych, Spółka Akc., W arszawa. F irm a  pow ięk­
sza k a p ita ł zak ładow y z 30 000 000- m k. n a  60 000 000 
m arek  drogą II em isji 30 000 sztuk  now ych akcyj, 
nom inalne j w artości m k. 1000 każda.

Książka o procesie E ligjusza Niew iadom skiego. 
Pod ty tu łem  „Proces E lig ju sza  N iew iadom skiego"

opracow ana i w y d an a  zosta ła  przez obrońcę E. N ie­
w iadom skiego, ad w o k ata  St. K ijeńskiego broszura, 
zaw iera jąca  90 stro n n ic  d ru k u  8°. RozsprZedąż-głów­
n ą  pod jęła  k s ięg a rn ia  w ydaw nicza „Perzyński, N ikle- 
w icz i S -ka“.

Ołówki w Ameryce i Anglji. Co k ra j, to in n y  zw y­
czaj — m ożna słusznie powiedzieć w k ie ru n k u  uży­
w an ia  ołówków. Pew ne czasopism o fachowe w A m e­
ryce donosi, że 80 do 90% ołówków używ anych w 
Am eryce, zaw iera  n a  jednym  końcu  kapsu łkę  z gu- 

i m ą  do w ycie ran ia  błędów. A m erykan in  nie cierpi 
ołówków k ró tk ich , z przy jem nością podczas p isan ia  
trzy m a „laskę" w ręku . Inaczej A nglik, k tó ry  nie 
znosi ołówków długich, najchę tn ie j używ a ołówków 
kieszonkow ych i nie goni za gum ą, służącą do w ycie­
ra n ia  błędów.
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Zapytania.
(Bezpłatne, dla abonentów.)

1. Kto Ą ostarcza złoto w lis tk ach  do złocenia 
książek? “

2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
3. K tóre firm y lub fabryk i polecają  hurtow o ra m ­

ki do k a r t  ilu s tro w an y ch  i fo tografji?
4. K tóre fabryk i w y rab ia ją  bronzow ą i b ia łą  b i­

bułę do p ak o w an ia  w arkuszach  i bobinach?
5. K tóre fab ryk i w y rab ia ją  pap ier d rukow y 50 

gram ow y oraz m aszyną gładzone k a rto n y  200 
gram ow e ?

6. Kto fab ryku je  lub dostarcza hurtow o k ru c y ­
fiksy z postum entem  lub do zaw ieszania, dębo­
we z fig u rą  z a lab a s tru  gipsowego, 40 do 00 cm. 
w ysokie?

7. Kto dostarcza hurtow o  figu ry  relig ijne, kro- 
pielnice, k rop id ła , obrazki re lig ijne  (kolendo-
we)?

8. Kto dostarcza hurtow o korków  do strze lan ia  
d la  dzieci?

„UNDERW00DY“
biurow e i podróżne.

TA ŚM Y , KALKI, A PA R A TY  
KOP JO W E , ARYTM OM ETRY

poleca

G. GERLACH W A RSZAW A, CZYSTA 4.

O głoszen ia  za w ie rsz  jednołam ow y m i­
lim etrow y  80 mk.; na s t r .  I okładki 100%, 
na  s t ro n ie  II, 111 i IV okładki 50% więcej. 
Dla p o sz uk u jących  posad  50% op us tu .  -  
Num ery  okazow e i dowodowe op łaca  się. 
Oglosz. przyjm. s ię  do środy  r a n a g o d z .9 .

P r z e d p ła ta  k w a r t , z p r z e ­
s y łk ą  pod o p ask ą  4000 m k. 
N um er p o je d y n c z y  400 m k.

Konto czek. P. K. O. Nr. 202868. Tel.  2555 
N akładem  Związku Zakładów Graficzn. 
i W ydaw niczych na P o lskę  Z achodn ią  
z s iedz ibą  w P oznan iu ,  S ta ry  Rynek nr. 4. 
Red. „P rzeg ląd u  G raf." T eodor Kryg w P o zn a n iu . 
Red. „P rzeg l. Pap." F r. W ojciechow ski w P oznan iu .


